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Olly Sam­son był zwy­czaj­nym
osiem­na­sto­lat­kiem. No, pra­wie zwy­czaj­nym…


Kiedy jesz­cze cho­dził do naszej szkoły, miesz­kał nie­da­leko mnie, przy
ulicy Mar­chwood Ave­nue. Był powszech­nie lubia­nym, sym­pa­tycz­nym gościem,
zawsze oto­czo­nym mnó­stwem przy­ja­ciół. Bar­dziej krę­ciło go śpie­wa­nie niż
gra w piłkę, przez co nie­któ­rzy rówie­śnicy tro­chę krzywo na niego
patrzyli, ale poza tym raczej niczym szcze­gól­nym się nie wyróż­niał. Był
po pro­stu jedną z osób, które mijało się na szkol­nym kory­ta­rzu. Byłam od
niego dwa lata młod­sza, a w dodatku zawsze sta­wa­łam na gło­wie, żeby
pozo­stać nie­wi­dzialną dla oto­cze­nia. Jakim więc cudem wie­dział o moim
ist­nie­niu? To nie miało żad­nego sensu.


Droga Char­lie…


Znowu wga­pi­łam się w ekran. Czy­ta­jąc jego wia­do­mość, szu­ka­łam jakichś
wska­zó­wek, że to tylko głupi kawał. Co prawda Olly nie wyglą­dał na
dow­cip­ni­sia, który przy­słałby mi coś takiego dla żartu, ale to, co
napi­sał… Nie, to nie mogło być na poważ­nie.


Jak już wspo­mnia­łam, Olly był cał­kiem zwy­czaj­nym osiem­na­sto­let­nim
chło­pa­kiem. Sym­pa­tycz­nym, spo­koj­nym, nie­spra­wia­ją­cym żad­nych pro­ble­mów.


Tak się jed­nak skła­dało, że był rów­nież człon­kiem naj­słyn­niej­szego
boys­bandu na całym świe­cie.
  
2



  [image: ]



WIA­DO­MOŚĆ Z OSTAT­NIEJ CHWILI:

GABRIEL WEST JEST ZNOWU WOLNY!!!


Nasz obiekt wes­tchnień z Fire&Lights zerwał ze swoją dziew­czyną


Tak, dro­dzy fani F&L, to prawda… Gabriel West jest znowu do
wzię­cia!!! Naresz­cie! Papa­razzi sfo­to­gra­fo­wali top modelkę Ellę
Mac­ken­zie, jak samot­nie opusz­czała wczo­raj wie­czo­rem hotel, w któ­rym
zatrzy­mał się zespół, a dziś rano jej agent pra­sowy potwier­dził, że Ella
i Gabriel ze sobą zerwali. Tym razem defi­ni­tyw­nie.


To genia­aaaalna wia­do­mość!!! Boski Gabriel znowu jest sin­glem, a do
świąt zostały już tylko nie­całe dwa mie­siące.


To jed­nak nie wszystko. Po tym, jak zespół przez ponad rok roz­bu­dzał
nasz ape­tyt sin­glami i EP-kami, Gabriel, Aiden, Yuki i Olly w końcu
wyda­dzą swoją pierw­szą płytę pt. SONGS ABOUT A GIRL. Pre­miera: 13
grud­nia. Mega się JARAMY! Macie już bilety na ich trasę kon­cer­tową??
Pisz­cie w komen­tach!! :) :) xxx


xox FIRE&LIGHTS FORE­VER xox

Naj­lep­szy blog fanów Fire&Lights w całym Inter­ne­cie!!
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Grupka uczen­nic z ósmej klasy, w tym samym skła­dzie co zwy­kle, gapiła
się w ekrany swo­ich komó­rek i pisz­czała tak gło­śno, że ich wrza­ski
nio­sły się echem po całej sto­łówce. Wspólne czy­ta­nie na głos fan­bloga
Fire&Lights w trak­cie prze­rwy obia­do­wej było ich codzien­nym
rytu­ałem, ale dzi­siaj zacho­wy­wały się wyjąt­kowo hała­śli­wie. Nie
potra­fi­łam nawet sku­pić się na swo­jej książce.


– Ona i tak nie zasłu­gi­wała na Gabriela.


– Podobno wszyst­kie jej zdję­cia są foto­szo­po­wane.


– Gabriel wygląda o niebo lepiej od niej. Jest z zupeł­nie innej ligi.


Dzięki Olly’emu Sam­so­nowi szał na punk­cie Fire&Lights roz­pę­tał się w naszej szkole bar­dzo wcze­śnie. Lecz nawet fakt, że Olly nosił kie­dyś
mun­du­rek Caver­sham High, nie zapew­nił mu wśród tutej­szych uczen­nic miana
ulu­bio­nego członka grupy. Tak jak wszę­dzie indziej na świe­cie ten
zaszczyt przy­pa­dał nie­ofi­cjal­nemu lide­rowi zespołu, Gabrie­lowi Westowi.


– On ma nie­ziem­skie włosy!


– Ja kocham jego oczy. Bursz­ty­nowe oczy są, no wie­cie, nie­sa­mo­witą
rzad­ko­ścią.


– Wyobraź­cie sobie, jakie to musi być uczu­cie, trzy­mać go za rękę.


Znowu zaczęły pisz­czeć. Wysła­łam ese­mesa do Melissy.


Wła­śnie skoń­czy­łam obiad. Gdzie jesteś???
xx


– Emmy ma bilety na ich sobotni kon­cert – ode­zwała się jedna z dziew­czyn. – Spe­cjal­nie dla Gabriela zro­biła trans­pa­rent.


– Jezu, on jest takim cia­chem, że nor­mal­nie wymię­kam.


Słowo daję, cza­sami mia­łam wra­że­nie, że jestem jedyną dziew­czyną na
świe­cie, któ­rej Gabriel West nie zawró­cił w gło­wie.


* * *


Mały pta­szek ska­kał po kra­wę­dzi gniazda, poru­sza­jąc lekko skrzy­deł­kami.
Zmie­ni­łam usta­wie­nia w apa­ra­cie, zła­pa­łam ostrość i zro­bi­łam zbli­że­nie
na jego główkę. To był chyba wró­bel albo drozd. Poja­wiał się w tym
miej­scu na każ­dej prze­rwie obia­do­wej, mniej wię­cej o tej samej godzi­nie.
Wie­dzia­łam, że to wła­śnie on, a nie jakiś inny pta­szek, bo miał
cha­rak­te­ry­styczną poma­rań­czową plamkę na grzbie­cie, widoczną tuż pod
brą­zo­wymi piór­kami.


– Cro­uch naprawdę myśli, że obcho­dzi nas jakaś wojna, która była sto lat
temu?


– Ja nawet nie słu­cham jego gada­nia, tylko sobie sie­dzę.


– No, ja tak samo.


Głosy roz­brzmie­wały gdzieś za moimi ple­cami. Nie odry­wa­łam wzroku od
wizjera w apa­ra­cie. Pta­szek poru­szył ner­wowo główką.


Roz­le­gło się gło­śne recho­ta­nie.


– Ej, co ona robi?


– Nie wiem.


– To samo co zwy­kle.


Włosy zje­żyły mi się na karku. Naci­snę­łam spust migawki, ale za późno –
pta­szek już się spło­szył.


– Ma ktoś szlugi?


Opu­ści­łam apa­rat i zer­k­nę­łam przez ramię. Grupka dziew­czyn opie­rała się
o barierkę pod dawną salą che­miczną. Aimee Watts, Gemma Hoc­kley i parę
innych. Aimee zmie­rzyła mnie wzor­kiem od stóp do głów, a ja nacią­gnę­łam
czapkę na uszy.


– Ej, Char­lie! – zawo­łała do mnie. – Co tam pora­biasz?


Aimee miała na twa­rzy grubą tapetę, a włosy jak zwy­kle zacze­sane do tyłu
i zwią­zane w koń­ski ogon, co nada­wało jej twa­rzy surowy wyraz.


Zało­ży­łam zaślepkę na obiek­tyw.


– Nic – odpar­łam.


Aimee skrzy­żo­wała ramiona na swo­jej pognie­cio­nej szkol­nej bluzce.


– Nie wygląda jak nic.


Jedna z dziew­czyn wycią­gnęła z torby papie­rosa i zapa­liła. Zaczęły go
sobie poda­wać, wydmu­chu­jąc dym wysoko w powie­trze. Odwró­ci­łam się, żeby
odejść, ale zabrzę­czał mój tele­fon. Wia­do­mość od Melissy.


Aaaargh sorki!!! Sie­dzę w sali
pla­stycz­nej z panią Woods


– Patrz­cie, ona sobie idzie – ode­zwała się Gemma, gdy ruszy­łam przez
dzie­dzi­niec.


– Ej, Char­lie, dokąd idziesz? – krzyk­nęła za mną Aimee.


Przy­śpie­szy­łam kroku.


– Zostań i zaja­raj z nami…


Scho­wa­łam się w wąskiej alejce, przy­war­łam ple­cami do ściany i odpo­wie­dzia­łam Melis­sie:


Czemu sie­dzisz z panią Woods??


Cią­gle sły­sza­łam śmiech dziew­czyn dola­tu­jący zza rogu.


Robimy porządki w szaf­kach. Nudy na
pudy. Powie­działa „pro­szę cię, to nie zaj­mie dużo czasu”, a ja sobie pomy­śla­łam
„kobieto, mam wła­sne życie”


Uśmiech­nę­łam się.


Masz cięż­kie życie


Po chwili odpi­sała:


Tak czy ina­czej, TĘSK­NIĘ ZA TOBĄ. Ale mam
super­plan na twoje uro­dziny. Powiem ci po szkole xxxxxxx


Zmarsz­czy­łam czoło. Już wcze­śniej usta­li­ły­śmy, co będziemy robiły w dniu
moich uro­dzin.


A to ozna­czało, że Melissa coś kom­bi­nuje.


* * *


– Char­lie, czy­ta­łaś dzi­siaj fan­bloga? Gabriel znowu jest wolny…
Naresz­cie! Dzięki ci, Boże!


Na głów­nej ulicy naszego mia­sta jak zwy­kle pano­wał tłok i hałas.
Ucznio­wie prze­bie­gali przez jezd­nię pomię­dzy samo­cho­dami, wydzie­ra­jąc
się do sie­bie. Kie­rowcy trą­bili, pró­bu­jąc ich nie roz­je­chać.


– Zdaję sobie sprawę, że Gabriel West ni­gdy nie pole­ciałby na takiego
geeka jak ja – cią­gnęła dalej Melissa – ale wyobraź sobie, jakie to
byłoby uczu­cie, mieć takiego chło­paka. Ja cię kręcę!


Melissa Mor­ris była chuda jak patyk, try­skała ener­gią i pra­wie bez
prze­rwy nada­wała jak radio. Od dawna były­śmy sąsiad­kami i naj­lep­szymi
przy­ja­ciół­kami – odkąd prze­pro­wa­dzi­łam się z tatą do Reading – i od
zawsze razem cho­dzi­ły­śmy do szkoły i wra­ca­ły­śmy do domu.


Miała lekką, leciutką obse­sję na punk­cie Fire&Lights.


– Poważ­nie, wyobraź sobie. Ty i boski Gabriel… To jest total­nie moż­liwe!
W wywia­dzie dla „Teen Hits” powie­dział, że u dziew­czyn podo­bają mu się
dłu­gie ciemne włosy i duże brą­zowe oczy. Speł­niasz wszyst­kie warunki! I w ogóle jesteś ładna. Ja jestem tro­chę ruda, więc musia­ła­bym
prze­far­bo­wać włosy. I prze­fa­so­no­wać sobie buźkę. Ale w dzi­siej­szych
cza­sach medy­cyna este­tyczna potrafi zdzia­łać cuda. – Nabrała powie­trza.
– Jak dobrze wiesz, ja rezer­wuję sie­bie dla Aidena. Podobno gustuje w rudziel­cach.


Zatrzy­ma­ły­śmy się na świa­tłach. Pomy­śla­łam o wia­do­mo­ści, którą dosta­łam
od Olly’ego. Gry­zło mnie sumie­nie, że ukry­wam coś tak waż­nego przed
Melissą, ale naj­pierw musia­łam to wszystko prze­tra­wić. I zde­cy­do­wać, co
mam zro­bić.


Dopiero potem jej powiem.


– Cóż – ode­zwa­łam się, wdu­sza­jąc przy­cisk zmiany świa­teł. – Aiden byłby
szczę­ścia­rzem, gdyby z tobą cho­dził. Nie­za­leż­nie od koloru two­ich
wło­sów.


Melissa uśmiech­nęła się sze­roko, odsła­nia­jąc rów­niut­kie rzędy zębów,
któ­rymi mogła się pochwa­lić, odkąd zdjęli jej apa­rat.


– Och! – krzyk­nęła. – Pra­wie zapo­mnia­łam. Twoje uro­dziny!


Spoj­rza­łam na nią spod wystrzę­pio­nego brzegu mojej czapki.


– Co z nimi?


– Dokład­nie wiem, jak powin­ny­śmy je świę­to­wać.


Zapa­liło się zie­lone świa­tło. Weszły­śmy na jezd­nię.


– Ale już mamy plany. Idziemy na pizzę.


Melissa skrzy­wiła się i unio­sła do góry palec.


– Albo – powie­działa – albo… mogły­by­śmy się wylasz­czyć i pójść na
szkolną dys­ko­tekę.


Popa­trzy­łam na nią jak na kosmitkę.


– Yyy… zie­mia do Melissy?


– Ej, nie bądź taka! – powie­działa, dra­ma­tycz­nie gesty­ku­lu­jąc. – Za
cztery dni koń­czysz szes­na­ście lat! To histo­ryczne wyda­rze­nie. Nie
możesz spę­dzić naj­waż­niej­szych uro­dzin w swoim dotych­cza­so­wym życiu na
patrze­niu, jak obże­ram się chle­bem czosn­ko­wym.


– Prawdę mówiąc, to brzmi zachę­ca­jąco – odpo­wie­dzia­łam, a ona poka­zała
mi język. – Poza tym jesteś jedyną osobą, z którą chcę spę­dzić ten
dzień.


Weszły­śmy na chod­nik. Melissa sta­nęła przede mną ze zbo­lałą miną.


– Wiem i w zwy­kłych oko­licz­no­ściach też bym tak uwa­żała, ale…


Uśmiech­nę­łam się pod nosem.


– O co tak naprawdę cho­dzi?


Melissa zagry­zła dolną wargę i oblała się rumień­cem.


– No, dobra. Jest taki chło­pak…


– Chło­pak? Od kiedy jest jakiś chło­pak?


Znowu ruszy­ły­śmy przed sie­bie.


– Widzisz, wła­śnie dla­tego nie powin­ny­śmy cho­dzić oddziel­nie na podwójną
geo­gra­fię. Bez prze­rwy musimy nad­ra­biać zale­gło­ści w poga­du­chach.
Strasz­nie mi cię bra­kuje w ponie­dział­kowe popo­łu­dnia. Serio. Na doda­tek
pani Wal­ker każe mi sie­dzieć ze Snot­tym Bar­wic­kiem, a on cuch­nie serem.


Puk­nę­łam ją w czu­bek głowy.


– Halo, Mel? Co to za chło­pak?


Zaczęła się bawić zatrza­skiem ple­caka.


– Kha­leed. Z kółka kom­pu­te­ro­wego.


Pró­bo­wa­łam go sobie przy­po­mnieć. Z tego, co pamię­ta­łam, Kha­leed był rok
młod­szy od nas i niż­szy od Melissy chyba o pięt­na­ście cen­ty­me­trów.


– Lubisz go? – spy­ta­łam.


Melissa zaczęła mówić „tak”, ale nie dokoń­czyła.


– To zna­czy… Nie bar­dzo. – Skrzy­wiła się. – Ma ładne uszy.


– Uszy?


– Zresztą nie­ważne – rzu­ciła z obra­żoną miną. – Czu­ła­byś się tak samo
jak ja, gdyby dopiero co zdjęli ci apa­rat na zęby. Mam pięt­na­ście lat i pięć mie­sięcy, a jesz­cze ni­gdy nie cało­wa­łam się z żad­nych chło­pa­kiem.
To jest gorzej niż tra­ge­dia.


Zbli­ża­li­śmy się do Tower Close. Głę­boko wcią­gnę­łam powie­trze i zła­pa­łam
Melissę za rękę.


– W porządku – powie­dzia­łam. – Pój­dziemy na dys­ko­tekę. Spe­cjal­nie dla
cie­bie. Ale lepiej posta­raj się o ten poca­łu­nek, dobra?


– Hurra! Jesteś naj­lep­sza – ucie­szyła się, ści­ska­jąc moje dło­nie.


– E tam – mruk­nę­łam, odwza­jem­nia­jąc uścisk.


– To będzie LEGEN­DARNA noc! – oświad­czyła, pod­ska­ku­jąc z eks­cy­ta­cji. –
Gwa­ran­tuję.


– Czy kie­dy­kol­wiek dobrze się bawi­ły­śmy na szkol­nej impre­zie? –
spy­ta­łam.


Melissa zadu­mała się na chwilę.


– Hmm… może dwa lata temu, kiedy otwo­rzyli ten kosmiczny skle­pik ze
sło­dy­czami? Wtedy było faj­nie.


Zmro­zi­łam ją spoj­rze­niem.


– Przez pół wie­czoru patrzy­ły­śmy, jak Becky Bates sie­dzi za kubłami na
śmieci i pusz­cza różowe pawie.


Wzięła mnie pod ramię.


– Wła­śnie to mia­łam na myśli. Nie­ziem­ska zabawa.


Skrę­ci­ły­śmy w naszą ulicę, zosta­wia­jąc za sobą odgłosy tłu­mów i samo­cho­dów. Na Tower Close jak zwy­kle pano­wała cisza i spo­kój. Wszę­dzie
przy­strzy­żone traw­niki i przy­tulne domki.


– Gdy­byś miała ura­to­wać któ­re­goś z człon­ków Fire&Lights z pło­ną­cego
budynku, to kogo byś wybrała?


Tyle razy jej powta­rza­łam, że nie jestem fanką tego zespołu, ale Melissa
i tak zada­wała mi tego typu pyta­nia. Każ­dego dnia.


– Nie zasta­na­wia­łam się nad tym.


– A powin­naś. Ni­gdy nie wia­domo, kiedy nagle wpad­niesz na jed­nego z nich.


Spoj­rza­łam na nią z unie­sioną brwią.


– W pło­ną­cym domu?


– Zga­dza się.


Wzru­szyła ramio­nami i zaczęła nucić jakąś melo­dię. Znaj­do­wa­ły­śmy się już
bli­sko naszych domów.


– Wpad­niesz do mnie na gorącą cze­ko­ladę?


– Nie mogę. Muszę… odro­bić pracę domową z che­mii.


To było tylko nie­winne kłam­stewko, ale poczu­łam wyrzuty sumie­nia.


– O rany, pamię­tam. Desty­la­cja frak­cyjna. – Melissa otwo­rzyła swoją
furtkę. – Daj mi znać, jak skoń­czysz, dobra?


– Pew­nie – odpar­łam, patrząc, jak idzie ścieżką przez ogród,
pod­śpie­wu­jąc sobie pod nosem.


* * *


Tato ślę­czał przy biurku nad jaki­miś papie­rami, gdy prze­cho­dzi­łam obok
jego gabi­netu. W ponie­działki zawsze pra­co­wał w domu.


– O, cześć – ode­zwał się, gdy przy­sta­nę­łam na chwilę przy drzwiach. –
Mia­łaś dobry dzień?


– Mm-hmm – mruk­nę­łam tylko i weszłam po scho­dach na górę do swo­jego
pokoju.


Wyję­łam lap­topa z szu­flady i wrzu­ci­łam ple­cak pod biurko. Kom­pu­ter
włą­czył się z cichym pomru­kiem, a ja zasta­na­wia­łam się, co zro­bi­łaby
Melissa, gdyby się dowie­działa, że dosta­łam wia­do­mość od jed­nego z człon­ków Fire&Lights. Moż­liwe, że po pro­stu by eks­plo­do­wała.


Otwo­rzy­łam prze­glą­darkę, weszłam od razu na swo­jego Face­bo­oka, a potem
do skrzynki odbior­czej i klik­nę­łam na wia­do­mość od Olly’ego. Wzię­łam
głę­boki wdech.


Musia­łam mu wresz­cie odpi­sać.
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Drogi Olly…
dzię­kuję Ci za wia­do­mość.


Wes­tchnę­łam gło­śno i już czwarty raz wyka­so­wa­łam pierw­sze zda­nie.
Dla­czego pod­cho­dzi­łam do tego jak do pisa­nia poda­nia o pracę?


Siemka Olly, spoko, że do mnie
skrob­ną­łeś.


Jesz­cze gorzej. W szkole nauczy­łam się mię­dzy innymi tego, że ja,
Char­lie Bloom, nie jestem – i ni­gdy nie będę – kimś cool.


Opa­dłam z powro­tem na łóżko i skrzy­żo­wa­łam ramiona. Zbie­ra­łam się pra­wie
dwa dni, żeby odpi­sać Olly’emu, ale cią­gle bra­ko­wało mi pomy­słu. Znowu
prze­mknę­łam wzro­kiem po jego sło­wach, pró­bu­jąc doszu­kać się jakie­goś
sensu w tym, co napi­sał. Naj­bar­dziej zasta­na­wiały mnie dwie rze­czy.


Po pierw­sze: jakim cudem w ogóle mnie koja­rzył?


Droga Char­lie, może mnie nie pamię­tasz,
ale…


(Ja mia­ła­bym go nie pamię­tać? Dosłow­nie każ­dego dnia widzia­łam jego
uśmiech­niętą twarz na ple­ca­kach i piór­ni­kach).


…ja też cho­dzi­łem do Caver­sham High, tyle że
dwie klasy wyżej. Teraz jestem w
Fire&Lights. Może nas koja­rzysz? Chcia­łem
cię zapy­tać o coś zwią­za­nego z
two­imi foto­gra­fiami. Prze­glą­da­łem zdję­cia na
twoim pro­filu, te z kon­certu szkol­nej kapeli, i muszę powie­dzieć, że
są super!!! Mia­ła­byś ochotę kie­dyś pstryk­nąć nam parę fotek na
back­stage’u?


Po dru­gie: czy on naprawdę chciał, żebym zro­biła zdję­cia jego słyn­nej na
całym świe­cie gru­pie? Prze­cież nie byłam żad­nym foto­gra­fem, tylko
nasto­latką, która pstryka sobie fotki uży­wa­nym apa­ra­tem. Zdję­cia, o któ­rych wspo­mniał Olly – zro­bione na kon­cer­cie Dia­mond Storm – wyszły
chyba cał­kiem nie­źle, ale na pewno nie były aż tak dobre, żebym mogła
foto­gra­fo­wać praw­dziwy, pro­fe­sjo­nalny zespół… prawda?


Klik­nę­łam w moje archi­wum zdjęć i zje­cha­łam w dół, szu­ka­jąc fol­deru z lipca. Znaj­do­wało się tam jakieś czter­dzie­ści zdjęć zro­bio­nych pod
koniec seme­stru na wystę­pie Dia­mond Storm, który odbył się w naszej sali
gim­na­stycz­nej. Wszy­scy wie­dzieli, że Dia­mond Storm to ofi­cjal­nie
„naj­lep­szy zespół muzyczny” w całym Caver­sham High, ale jego człon­ko­wie
doszli do wnio­sku, że nie jest się praw­dziwą roc­kową kapelą, jeśli nie
ma się wła­snego foto­grafa, który na kon­cer­cie trza­ska zdję­cia.


Jak się oka­zało, nie mieli za dużego wyboru – poza mną.


Na okrą­gło wrzu­cali zro­bione przeze mnie zdję­cia na swo­jego bloga, a nie­które nawet wydru­ko­wano w szkol­nej gazetce, ale czu­łam, że jestem
jesz­cze zbyt kiep­ska, żeby foto­gra­fo­wać taki sławny zespół jak
Fire&Lights.


To byłby dla mnie jakiś kosmos.


Nasi mene­dże­ro­wie robią taką akcję – pisał dalej Olly – że wynaj­mują
zawo­do­wych foto­gra­fów do robie­nia nam zdjęć w cza­sie kon­cer­tów, ale
uwa­żają, że ktoś zbli­żony do nas wie­kiem bar­dziej nada­wałby się do
uwiecz­nia­nia tego, co się dzieje u
nas na back­stage’u… No wiesz, cho­dzi
o fotki na naszą
stronę inter­ne­tową.


Moja wie­dza na temat Fire&Lights była raczej zni­koma, ale
wie­dzia­łam, że mają obse­syj­nych, lojal­nych fanów. Załóżmy, że
przy­ję­ła­bym tę pro­po­zy­cję. Co by się stało, gdy­bym coś schrza­niła? Gdyby
fanom nie spodo­bały się moje zdję­cia albo sam fakt, że jakaś przy­pad­kowa
nasto­latka – nawet nie fanka – dostała szansę zada­wa­nia się z ich
ido­lami? Moje nazwi­sko poja­wi­łoby się na ich stro­nie inter­ne­to­wej,
jed­nej z naj­po­pu­lar­niej­szych w całej sieci, i każdy mógłby je zoba­czyć,
a sama myśl o tym, że wszy­scy ci ludzie będą wie­dzieli, kim jestem,
spra­wiała, że coś ści­skało mnie za gar­dło.


W sobotę
gramy w Reading, więc pomy­śla­łem sobie, że mogła­byś
wpaść z apa­ra­tem? PS Wysła­łem ci zapro­sze­nie do grona
zna­jo­mych, mam nadzieję, że się nie obra­zisz.


Jed­nej rze­czy byłam pewna: Olly’emu na pewno nie ude­rzyła sodówka.
Zacho­wy­wał się pra­wie tak, jak­bym to ja – a nie on – była kimś zna­nym.


Ale ja nie byłam żadną gwiazdą. I nie byłam praw­dzi­wym foto­gra­fem.


A to ozna­czało, że mogłam udzie­lić mu tylko jed­nej odpo­wie­dzi.


Cześć, Olly, dzięki za wia­do­mość. Faj­nie, że się
ode­zwa­łeś. Gra­tu­luję wszyst­kich suk­ce­sów! Twoja pro­po­zy­cja jest naprawdę
nie­sa­mo­wita, ale…


Prze­rwa­łam pisa­nie i wyj­rza­łam przez okno. Mar­chwood Ave­nue znaj­do­wała
się rzut bere­tem od mojego domu. Olly cho­dził do szkoły pew­nie tą samą
drogą co ja, prze­py­cha­jąc się przez tłumy na Pep­pard Road albo
wybie­ra­jąc skrót przez pole gol­fowe.


Poza tym żyli­śmy w zupeł­nie innych świa­tach.


…ale chyba nie mogę jej przy­jąć. Mam teraz
mnó­stwo nauki, a poza tym myślę, że jesz­cze nie jestem wystar­cza­jąco
dobra w robie­niu zdjęć. To jed­nak miłe, że zapy­ta­łeś.
Powo­dze­nia ze wszyst­kim. Char­lie.


Po chwili waha­nia klik­nę­łam „wyślij” z nadzieją, że nie popeł­niam
jakie­goś gigan­tycz­nego błędu.


* * *


– Zgo­dzi­łaś się? Powiedz, że się zgo­dzi­łaś!


Opo­wie­dzia­łam Melis­sie o wia­do­mo­ści od Olly’ego. Prze­czu­wa­łam, że nie
będzie ze mnie zado­wo­lona.


– To nie takie pro­ste…


– Nie takie pro­ste? Jak to?! Co ty bre­dzisz?


Zaci­snęła w pię­ści dło­nie w ręka­wicz­kach. Jej gorącz­kowy oddech
zamie­niał się w kłęby pary na mroź­nym powie­trzu. To był kolejny zimny,
pra­wie listo­pa­dowy pora­nek. Rosnące przy ulicy drzewa były pobie­lone
szro­nem.


– Po pro­stu… nie jestem gotowa na coś takiego.


Melissa sta­nęła twa­rzą do mnie.


– Chwi­leczkę. Momen­cik. – Spoj­rzała mi głę­boko w oczy. – To jest po
pro­stu naj­bar­dziej eks­cy­tu­jąca rzecz, jaka kie­dy­kol­wiek przy­da­rzyła się
jakie­mu­kol­wiek czło­wie­kowi w histo­rii ludz­ko­ści. Zga­dzasz się?


– No nie wiem…


– Co wię­cej – cią­gnęła, przy­ty­ka­jąc palec do mojego czoła – tą
szczę­ściarą jest moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka, a to ozna­cza, że mam
obo­wią­zek dopil­no­wać, żebyś tego nie schrza­niła.


Podra­pa­łam się w głowę.


– Prawdę mówiąc, nawet nie wia­domo, czy w ogóle coś by z tego wyszło…


– Ej, posłu­chaj. Kiedy dru­gie w kolej­no­ści naj­więk­sze cia­cho z naj­lep­szego zespołu na świe­cie zwraca się do cie­bie z prośbą, żebyś
poje­chała z nimi w trasę kon­cer­tową i spę­dzała z nimi czas i całymi
dniami oglą­dała ich śliczne buźki, odpo­wiedź musi brzmieć: „tak”. To
oczy­wi­sta oczy­wi­stość.


– Mel, on wcale nie chciał, żebym poje­chała z nimi w trasę. Cho­dziło
tylko o jeden kon­cert.


– Och, „tylko” jeden kon­cert? Jeden kon­cert z Ollym Sam­so­nem z Fire&Lights? Jeśli mu nie napi­szesz, że zmie­ni­łaś zda­nie, to już
ni­gdy, przeni­gdy, przeprzeni­gdy się do cie­bie nie ode­zwę.


Wes­tchnę­łam i szczel­niej opa­tu­li­łam się kurtką.


– Poza tym – cią­gnęła Melissa – foto­gra­fia jest twoją spe­cjal­no­ścią. To
twoja super­moc. Nie nudzi cię to cią­głe pstry­ka­nie fotek kwiat­kom i robacz­kom?


Zatrzy­ma­ły­śmy się na przej­ściu. Spoj­rza­łam na szkolne budynki, niskie,
szare i zasnute mgłą. Aimee Watts stała oparta o ścianę sali
gim­na­stycz­nej. Wokół niej krę­ciły się kole­żanki.


– Prawda jest taka, że… nie jestem wystar­cza­jąco dobra.


– Że co?


– Nie jestem wystar­cza­jąco dobrym foto­gra­fem.


– Bzdura! – krzyk­nęła Melissa. – Musisz prze­stać się cią­gle doło­wać.


Podra­pa­łam się w rękę. Zapa­liło się zie­lone świa­tło.


– Czy możemy już zmie­nić temat?


– Spójrz na mnie – mówiła dalej, cią­gnąc mnie za rękaw przez ulicę. – Ja
wiem, w czym jestem dobra.


– To prawda.


– Pro­gra­mo­wa­nie kom­pu­te­rowe, któ­rym wczo­raj zaj­mo­wa­li­śmy się w szkole,
to była dla mnie bułka z masłem. Wszy­scy inni sie­dzieli z roz­dzia­wio­nymi
japami i pytali, co to jest HTML, a ja na to: „hiper­tek­stowy język
znacz­ni­ków”, prze­cież to pro­ste jak drut!


– Ale ty jesteś spe­cja­listką od infor­ma­tyki – odpar­łam, gdy
prze­cho­dzi­ły­śmy przez szkolną bramę. – Każdy wie­czór spę­dzasz przed
kom­pu­te­rem. A ja nie jestem żad­nym praw­dzi­wym foto­gra­fem.


– Ale będziesz, Char­lie. Wiesz o tym tak samo jak ja.


– Wcale nie…


– Dobra, dobra.


Sta­nęła, obró­ciła się do mnie i poło­żyła mi dło­nie na ramio­nach.


– Powiem to tylko raz, a gdy znowu się z tobą spo­tkam, poga­damy o tym,
kto ma lep­szą fry­zurę, Gabriel czy Aiden. Choć to oczy­wi­ste, że ten
drugi.


Wbi­łam wzrok w swoje buty.


– Jesteś moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką i zawsze jesteś „wystar­cza­jąco
dobra”.


Na parę sekund zapa­dła cisza, a potem Melissa uśmiech­nęła się do mnie i poma­chała mi swoją fio­le­tową ręka­wiczką.


– Do zoba­cze­nia na apelu!


* * *


– Pro­szę o ciszę – powie­dział pan Ben­nett ze sceny, gdy ucznio­wie
krę­cili się na swo­ich krze­słach, gada­jąc ze sobą i szu­ra­jąc nogami o drew­nianą pod­łogę. Cze­kał, omia­ta­jąc wzro­kiem salę, aż wresz­cie
zapa­no­wał spo­kój. Zamknął teczkę. – Na samym początku chciał­bym
wspo­mnieć, że, jak dosko­nale się zresztą orien­tu­je­cie, w ten pią­tek
orga­ni­zu­jemy szkolną zabawę.


Ucznio­wie zaczęli wiwa­to­wać, ale dyrek­tor znowu uci­szył ich gestem
dłoni.


– Tak, wiem, wszy­scy jeste­śmy pod­eks­cy­to­wani, ponie­waż na tego typu
spo­tka­niach zawsze wspa­niale się bawimy. Ale… Pro­szę was, pamię­taj­cie,
że jako ucznio­wie star­szych klas jeste­ście wzo­rami do naśla­do­wa­nia dla
młod­szych kole­gów i kole­ża­nek, więc jeśli cho­dzi o wasze piąt­kowe
zacho­wa­nie, spo­dzie­wamy się, że będzie ono wzo­rowe.


Melissa nachy­liła się do mojego ucha.


– Już wiem, w co się ubiorę – wyszep­tała. – W nie­bie­ską bluzkę, taką
błysz­czącą.


Unio­słam dwa kciuki do góry, a ona ści­snęła swoje piersi.


– W niej moje kar­ło­wate piersi wyglą­dają naj­le­piej – dodała, a ja
zakry­łam usta dło­nią, żeby nie par­sk­nąć śmie­chem.


– Jak być może pamię­ta­cie – cią­gnął pan Ben­nett – po zaba­wie w poprzed­nim seme­strze wielu miesz­kań­ców się skar­żyło, że nasi ucznio­wie
pili alko­hol na boisku, i pra­wie doszło do inter­wen­cji poli­cyj­nej…


Melissa znowu nachy­liła się do mnie.


– Myślisz, że Kha­le­edowi się spodoba?


– Co?


– Moja bluzka.


Posła­łam jej uśmiech i odpo­wie­dzia­łam:


– Na pewno. Będziesz dla niego jak Kanye i Kim w jed­nej oso­bie. Tyle że
z kółka kom­pu­te­ro­wego.


Melissa par­sk­nęła śmie­chem, który roz­szedł się po sali. Pan Ben­nett
prze­rwał w poło­wie zda­nia. Odcze­kał dwie sekundy, a potem kon­ty­nu­ował:


– Niech ta histo­ria będzie dla was prze­strogą. Pamię­taj­cie, że w naszej
szkole panuje zasada „zero tole­ran­cji dla nar­ko­ty­ków i alko­holu”. W ten
pią­tek będzie ona rów­nież obo­wią­zy­wała. Mam nadzieję, że to jest dla was
jasne.


Parę rzę­dów za nami zro­biło się zamie­sza­nie. Wszy­scy spoj­rzeli w tam­tym
kie­runku. Aimee, Gemma i grupka chło­pa­ków z jede­na­stej klasy śmiali się
z jakie­goś kawału.


– Czy chcesz się podzie­lić jakąś reflek­sją, panno Watts? – spy­tał pan
Ben­nett pod­nie­sio­nym gło­sem.


Grupka się uci­szyła. Aimee poru­szyła się na krze­śle.


– Nie – odparła, pocią­ga­jąc nosem. – Gada­li­śmy o tym, że jaramy się
piąt­kową imprezą, psze pana.


– Z pew­no­ścią – odparł dyrek­tor, patrząc na nią ze zmarsz­czo­nymi
brwiami. Otwo­rzył swoją teczkę i dodał pod nosem: – Z pew­no­ścią wła­śnie
o tym dys­ku­to­wa­li­ście.


* * *


Tele­wi­zor mru­czał w kącie pokoju. Leciała reklama karmy dla kotów, jedna
z tych, w któ­rych kot ma lśniące futerko i dostaje kola­cję, leżąc na
malut­kiej podu­szeczce. Sie­dzie­li­śmy w fote­lach – tato w swoim, ja w swoim. On prze­glą­dał jakieś doku­menty, a ja gapi­łam się w lap­topa.


– Czter­dzie­ści cztery, prze­ci­nek… Co? To się prze­cież nie zga­dza… –
mruk­nął z iry­ta­cją.


W tele­wi­zji roz­brzmie­wała bożo­na­ro­dze­niowa melo­dyjka. Na ekra­nie jakiś
cele­bryta w obcia­cho­wym świą­tecz­nym swe­trze śmiał się, sto­jąc przy
cho­ince.


W kuchni pie­kar­nik wydał z sie­bie gło­śne „ding!”.


– Nie­długo będzie kola­cja – powie­dzia­łam parę chwil póź­niej, wra­ca­jąc do
pokoju z kuchenną ście­reczką w ręku. Tato spoj­rzał na mnie nie­obec­nym
wzro­kiem. Wsa­dził palce pod oku­lary do czy­ta­nia i potarł dło­nią oczy.


– Dzięki, mała.


Z powro­tem opa­dłam na fotel. Już od pra­wie pół godziny gapi­łam się na
swoje wypra­co­wa­nie z histo­rii i przez ten czas zdo­ła­łam dopi­sać jakieś
dzie­więć słów.


– Jak ci idzie pisa­nie wypra­co­wa­nia? – spy­tał tato.


Ode­rwa­łam wzrok od ekranu.


– Yyy… w porządku – mruk­nę­łam.


Tato zdjął oku­lary i prze­tarł szkła rąb­kiem koszuli.


– Pamię­tam swój egza­min z histo­rii. Przy­naj­mniej czę­ściowo. Spraw­dzają
głów­nie wie­dzę o dyk­ta­to­rach i ludo­bój­stwach, prawda?


– Tak – odpar­łam z pół­u­śmie­chem. – Wesołe tematy.


Znowu zało­żył oku­lary.


– Ale tak ogól­nie wszystko w porządku… prawda?


Zmarsz­czy­łam czoło.


– Co masz na myśli?


– No, cóż… Jesteś w jede­na­stej kla­sie. Z tego, co pamię­tam, to raczej
ciężki okres.


Poru­szy­łam się ner­wowo w fotelu.


– Daję sobie radę, tato.


Wró­ci­łam do swo­jego wypra­co­wa­nia, ale dalej czu­łam na sobie wzrok ojca.
Kolejny raz prze­czy­ta­łam tytuł wypra­co­wa­nia, zmie­ni­łam kilka wyra­zów na
chy­bił tra­fił, a potem zamknę­łam plik.


Otwo­rzy­łam fol­der ze zdję­ciami i przej­rza­łam te, które zro­bi­łam tydzień
temu w cen­trum Reading, nad kanał­kiem. Uży­łam pro­gramu gra­ficz­nego, żeby
nasy­cić kolory i tchnąć tro­chę życia w foto­gra­fie beto­no­wych biu­row­ców i pła­skiej, nud­nej pano­ramy mia­sta, ale moje wysiłki były ska­zane na
porażkę. Kana­łek był jedną z naj­ład­niej­szych czę­ści mia­sta, ale co z tego, skoro Reading nie było miej­scem cie­ka­wym wizu­al­nie. Wszystko tu
było przy­bru­dzone i sza­ro­bure, w odcie­niu pię­tro­wych par­kin­gów.


– Zbli­żają się twoje uro­dziny. Cie­szysz się? – spy­tał tato, odkła­da­jąc
papiery.


Wzru­szy­łam jed­nym ramie­niem.


– No, chyba.


– Szes­na­ście lat. Poważna sprawa. – Popra­wił zsu­wa­jące się z nosa
oku­lary. – Na pewno nie chcesz przy­ję­cia uro­dzi­no­wego?


Nie, nie chcia­łam. Wola­ła­bym pójść na pizzę z Melissą, a potem całą noc
oglą­dać kiep­skie filmy i zaja­dać słod­kie pianki.


– Idziemy na szkolną dys­ko­tekę.


– Ach, tak. Zapo­wiada się fajna impreza?


Tato cze­kał na odpo­wiedź, ale ja mogłam myśleć tylko o Becky Bates
wymio­tu­ją­cej za koszami na śmieci.


„Święta bez kieł­ba­sek w cie­ście to nie święta!” – stwier­dził głos w tele­wi­zo­rze przy akom­pa­nia­men­cie melo­dyjki Win­ter Won­der­land. – „A nasze kupisz za połowę ceny aż do stycz…” .


Tato wyłą­czył dźwięk.


– Może powin­ni­śmy wskrze­sić Uro­dzi­nowy Klub Fil­mowy, co?


Zer­k­nę­łam na małą kanapę po dru­giej stro­nie pokoju, na któ­rej mie­ściły
się dwie osoby. Kiedy byłam dziec­kiem, a moje uro­dziny wypa­dały w tygo­dniu i tato musiał iść do pracy, wsta­wał bar­dzo wcze­śnie, gdy było
jesz­cze ciemno, robił wielką michę pra­żo­nej kuku­ry­dzy i mnie budził.
Następ­nie zno­sił mnie na dół, a potem sie­dzia­łam obok niego na kana­pie,
ubrana w piżamę, co chwila zie­wa­jąc, zaja­da­jąc cie­pły, maślany popcorn i oglą­da­jąc Toy Story, pod­czas gdy za oknem dopiero wsta­wało słońce.
Zazwy­czaj zasy­pia­łam w trak­cie seansu i budzi­łam się dopiero na napi­sach
koń­co­wych, ale to nie miało zna­cze­nia. Gdy leciał film, a ja co jakiś
czas na chwilę otwie­ra­łam oczy, widzia­łam, jak tato tupie kap­ciem o dywan, nucąc pod nosem główną melo­dię, You’ve Got a Friend in Me.


Od wielu lat tego nie robi­li­śmy.


– Jestem już na to tro­chę za duża, nie sądzisz? – spy­ta­łam, choć nie
byłam prze­ko­nana, czy naprawdę wie­rzę w to, co mówię.


Tato spoj­rzał na mnie sze­roko otwar­tymi oczami, a potem się­gnął po swoje
papiery i wygła­dził je dło­nią.


– Tak… tak, oczy­wi­ście. Oczy­wi­ście. – Odchrząk­nął gło­śno. – A może
zro­bi­li­by­śmy coś wspól­nie w sobotni wie­czór? Jakaś eks­tra kola­cja na
mie­ście?


Coś zami­go­tało na ekra­nie mojego lap­topa. Malutki dymek w gór­nym rogu,
infor­mu­jący mnie o nowej wia­do­mo­ści na Face­bo­oku.


Hej Char­lie


Olly Sam­son z Fire&Lights.


– Char­lie?


– Tak?


Tato prze­chy­lił się przez ramię fotela, pró­bu­jąc odwró­cić moją uwagę od
kom­pu­tera. Sie­dzia­łam z roz­dzia­wio­nymi ustami, prze­no­sząc wzrok z jego
twa­rzy na wia­do­mość Olly’ego i z powro­tem.


– Wybra­ła­byś jakieś miej­sce – cią­gnął dalej. – W cen­trum jest ta nowa
mek­sy­kań­ska knajpa…


Pró­bo­wa­łam zacho­wać poważny, spo­kojny wyraz twa­rzy, ale w mojej gło­wie
roiło się od pytań. Dla­czego Olly znowu się do mnie ode­zwał? Czyżby nie
prze­czy­tał mojej odpo­wie­dzi? Co mia­ła­bym mu teraz napi­sać?


– Yyy… tak. Byłoby… super – zgo­dzi­łam się i znowu spoj­rza­łam na ekran.
Od razu rzu­ciło mi się w oczy coś, co wcze­śniej prze­ga­pi­łam. Obok
imie­nia Olly’ego paliło się małe zie­lone świa­tełko.


Był w tej chwili online!


Zanim zdą­ży­łam uło­żyć w gło­wie jakąś odpo­wiedź – coś, co nie spra­wi­łoby,
że wyszła­bym na przy­głupa, psy­cho­fankę albo gro­upie – on znowu do mnie
napi­sał. Tym razem wia­do­mość była dłuż­sza. I total­nie bez­sen­sowna.
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Gapi­łam się oszo­ło­miona na wia­do­mość od
Olly’ego. Nie wie­dzia­łam, co jest grane.


Strasz­nie faj­nie, że zmie­ni­łaś zda­nie
i wpad­niesz na
kon­cert!!! Będzie odjaz­dowo…


Zamknę­łam kom­pu­ter i pode­rwa­łam się z fotela. Gdy wycho­dzi­łam z pokoju,
tato coś do mnie powie­dział, ale zigno­ro­wa­łam go, wbie­głam na schody,
poko­nu­jąc po dwa stop­nie za jed­nym zama­chem, i wresz­cie zamknę­łam się w swoim pokoju.


Olly znowu się ode­zwał.


Jesteś tam…? :)


– Char­lie? – zawo­łał tato z salonu. – Wszystko w porządku?


– Tak, prze­pra­szam! – odkrzyk­nę­łam. Usia­dłam po turecku na łóżku, a moje
dło­nie zawi­sły nad kla­wia­turą. – Zapo­mnia­łam o czymś… do szkoły…


Musia­łam odpo­wie­dzieć Olly’emu. Napi­sać coś. Cokol­wiek.


Oj, cześć, już jestem – wystu­ka­łam
pośpiesz­nie.


Moje serce biło jak osza­lałe.


Po paru sekun­dach otrzy­ma­łam odpo­wiedź.


Wła­śnie pisa­łem, jak bar­dzo się cie­szę, że
zmie­ni­łaś zda­nie. Nie będziesz żało­wała! Powie­dzia­łem ludziom
z naszej ekipy,
że wpad­niesz, więc masz już wej­ściówkę i jesteś na liście
VIP-ów… Wszystko ofi­cjal­nie zała­twione! :) (spy­ta­łem, czy możesz
przyjść z kole­żanką, ale nie został już ani jeden bilet…
strasz­nie mi przy­kro!!!)


Przej­rza­łam swoją skrzynkę e-mailową. Ostat­nio kon­tak­to­wa­łam się z Ollym
poprzed­niego wie­czoru, ale histo­ria wysła­nych wia­do­mo­ści mówiła co
innego. Napi­sa­łam do niego dzi­siaj po połu­dniu:


Olly, zmie­ni­łam zda­nie. Pew­nie, że wpadnę
w sobotę!!!
Pro­szę, pode­ślij mi szcze­góły całej akcji, xoxo char­lie :) :) PS Czy
mogę przyjść z kole­żanką???


Tyle że to nie ja byłam autorką tej wia­do­mo­ści.


Nie musisz się o nic mar­twić –
ode­zwał się znowu Olly.


O co mia­ła­bym się
mar­twić? – spy­ta­łam.


Wszy­scy są bar­dzo mili – odpi­sał – i super będziesz się
bawiła, pstry­ka­jąc nam fotki. A
poza tym, no wiesz, kon­certy Fire&Lights są
naprawdę cza­dowe :)


W kuchni pie­kar­nik zabrzę­czał trzy­krot­nie. Pizza chyba się już
przy­pa­liła.


Jasne. Na pewno są super – napi­sa­łam,
czu­jąc uno­szący się w powie­trzu zapach roz­to­pio­nego sera.


Nie mogę się docze­kać, aż zoba­czę twoje
zdję­cia – odparł Olly. – Muszę lecieć… Jutro
przy­ślę ci szcze­góły. Nasz mana­ge­ment przy­go­tuje jakiś papier
o zacho­wa­niu
pouf­no­ści, który będziesz musiała pod­pi­sać. Będziemy w kon­tak­cie xx


A potem małe zie­lone świa­tełko przy jego imie­niu znik­nęło.


Nacią­gnę­łam czapkę na uszy, gapiąc się na jego ostat­nie zda­nie – na
wień­czące je dwa „całusy”.


Ale teraz musia­łam się zająć czymś znacz­nie waż­niej­szym. Ktoś się pode
mnie pod­szy­wał.


A tym kimś mogła być tylko jedna osoba.


* * *


– Naprawdę nie wiem, o czym mówisz.


Melissa sta­nęła przy kra­niku na kory­ta­rzu i wdu­siła przy­cisk. Woda
popły­nęła cienką strużką, a ona nachy­liła się, żeby zła­pać ją w usta.


– Sądzę, że wiesz, Mel – odpo­wie­dzia­łam, zni­ża­jąc głos do szeptu. Za
naszymi ple­cami ludzie się tło­czyli, prze­py­chali i krzy­czeli, idąc na
drugą lek­cję. – Tylko ty wie­dzia­łaś o tej histo­rii z Ollym. Jako jedyna
osoba na świe­cie. Zresztą potra­fię czy­tać w tobie jak w otwar­tej
księ­dze.


Melissa wypro­sto­wała się, pocią­gnęła nosem i otarła ręką usta.


– To ozna­cza, że pój­dziesz na kon­cert?


– A mam jakiś wybór? Już wszyst­kim powie­dział, że przyjdę, wpi­sał mnie
na listę VIP-ów… Poza tym nie mogę napi­sać, że zmie­ni­łam swoje zmie­nione
zda­nie, prawda?


Melissa wzru­szyła ramio­nami.


– No, chyba nie.


Dołą­czy­ły­śmy do suną­cego kory­ta­rzem tłumu, kie­ru­jąc się w stronę sal do
przed­mio­tów ści­słych.


– Nie wie­rzę, że wła­ma­łaś się na moje konto.


– Cóż, pozwól, że coś ci wyja­śnię – oświad­czyła Melissa z wynio­słą miną,
zarzu­ca­jąc ple­cak na ramię. – Gdy­bym miała się wła­mać na twoje konto,
czego, jak wia­domo, nie zro­bi­łam, nie byłoby to dla mnie wielką sztuką.
Od dawna znam twoje hasło.


Prze­szy­łam ją ostrym spoj­rze­niem.


– Co?


– Kathe­ri­ne­Char­lotte.


Coś ści­snęło mnie w żołądku. Kathe­rine Char­lotte – imiona mojej mamy. Od
wielu lat nie sły­sza­łam, jak ktoś wypo­wiada je na głos.


– Mam rację, prawda? – spy­tała Melissa, cmo­ka­jąc z dez­apro­batą, gdy
jakiś uczeń z młod­szej klasy trą­cił ją ramie­niem. Popa­trzy­łam na nią
zmru­żo­nymi oczami.


– Skąd znasz moje hasło?


– Łatwi­zna – odparła, susząc zęby. – Ja też czy­tam w tobie jak w otwar­tej księ­dze.


Nie prze­sta­wała się uśmie­chać. Ponow­nie roz­brzmiał dzwo­nek na lek­cję.


– Posłu­chaj, oglą­da­łam dzi­siaj Pop Gos­sip. Pre­zen­ter, ten ze śmiesz­nym
fry­zem, powie­dział, że odkąd chło­paki z Fire&Lights wró­cili ze
Sta­nów, dają sobie ostry wycisk na siłowni, a kalo­ry­fe­rek Olly’ego
wygląda jak miód-malina. Zała­twisz mi fotkę?


Dotar­ły­śmy pod salę che­miczną.


– Nie będę robiła Olly’emu Sam­so­nowi zdjęć topless – oświad­czy­łam.


Melissa wes­tchnęła roz­dzie­ra­jąco i wydęła dolną wargę.


– W takim razie będę się musiała zado­wo­lić wła­snymi rysun­kami.


Trudno w to uwie­rzyć, ale wcale nie żar­to­wała. Widzia­łam jej obrazki.
Były cał­kiem reali­styczne, choć jak dla mnie tro­chę chore.


– Nie mie­ści mi się w gło­wie, że za trzy dni zoba­czysz twarz Olly’ego na
żywo – powie­działa, z nie­do­wie­rza­niem potrzą­sa­jąc głową. – Z bli­ska! W realu!


– On jest zwy­czajną osobą, jak każdy inny chło­pak.


Melissa popa­trzyła na mnie jak na wariatkę.


– Olly Sam­son nie jest zwy­czajną osobą, Char­lie. Olly Sam­son jest bogiem
wśród ludzi. Spoj­rzysz na niego tymi swo­imi oczami, on się w tobie
zako­cha, a ja będę druhną na waszym ślu­bie.


Skrzy­żo­wa­łam ramiona i zagry­złam wargi, żeby się nie roze­śmiać.


– Tak czy ina­czej – ode­zwała się, kła­dąc dłoń na klamce – po szkole idę
na kółko kom­pu­te­rowe, więc nie będziesz mnie widziała przez… – zer­k­nęła
na zega­rek – sie­dem­na­ście godzin i pięć­dzie­siąt osiem minut. Będziesz za
mną tęsk­niła?


– Nawet nie wiesz jak bar­dzo.


Melissa weszła do sali. Grupka sie­dzą­cych w kącie dziew­czyn popa­trzyła
na nią z wro­go­ścią i zaczęła coś do niej krzy­czeć, ale ona nie zwró­ciła
na nie naj­mniej­szej uwagi. Po pro­stu prze­mknęła pomię­dzy ław­kami i usia­dła na pustym krze­śle w pierw­szym rzę­dzie.


Na kory­ta­rzu na­dal pano­wał tłok. Znowu włą­czy­łam się w stru­mień ludzi i zanu­rzy­łam w myślach. „Olly Sam­son nie jest zwy­czajną osobą, Char­lie.
Olly Sam­son jest bogiem wśród ludzi”. Melissa pew­nie miała rację, ale
jesz­cze pół­tora roku temu nikt spoza Caver­sham High nawet nie wie­dział,
kim on jest. Był zwy­czaj­nym nasto­lat­kiem ze zwy­czaj­nej szkoły, cho­dzą­cym
na lek­cje, przej­mu­ją­cym się oce­nami, spę­dza­ją­cym czas ze zna­jo­mymi.


Roz­ma­wia­łam z nim chyba tylko raz w życiu, pew­nego dnia po apelu. Sta­łam
przy swo­jej szafce i pako­wa­łam apa­rat do torby. Policzki cią­gle mnie
paliły, a w żyłach krą­żyła adre­na­lina.


– Cześć, jestem Olly.


– Cześć.


Trzy­mał dło­nie mocno zaci­śnięte na paskach ple­caka.


– To była naprawdę fajna pre­zen­ta­cja.


Ta pre­zen­ta­cja nie była moim pomy­słem. W tam­tym cza­sie pan Ben­nett
zachę­cał uczniów do bra­nia udziału w akcji „Kim chcę zostać w przy­szło­ści”, więc jeśli ktoś zdra­dzał jakie­kol­wiek oznaki
zain­te­re­so­wa­nia dowolną dzie­dziną, dyrek­tor kazał mu sta­nąć przed całą
szkołą i opo­wie­dzieć o tym.


Kiedy tam sta­łam przed wszyst­kimi, mia­łam wra­że­nie, że za chwilę
zwy­mio­tuję z ner­wów.


– Yyy… dzięki.


Olly pocią­gnął nosem i scho­wał ręce do kie­szeni. Wtedy jesz­cze był
bar­dzo szczu­pły, miał chude nogi i włosy w kolo­rze mysiego blondu.
Rękawy jego koszuli zwi­sały luźno z nad­garst­ków.


– Twoje zdję­cia są… zarą­bi­ste. Szcze­gól­nie te z kon­cer­tów.


Popa­trzy­łam na niego zdzi­wiona.


– Serio?


– Pew­nie. Powin­naś zaj­mo­wać się tym zawo­dowo. Jesteś wystar­cza­jąco
dobra. – Podra­pał się po karku. – Sam też myślę o karie­rze w branży
muzycz­nej.


Zamknę­łam szafkę.


– Tak? Jako kto?


– Chciał­bym zostać pio­sen­ka­rzem.


Obró­cił się i syk­nął „zamknij­cie się!” do grupki swo­ich kum­pli, któ­rzy
gło­śno się z niego śmiali, kiedy nas mijali. Odkrzyk­nęli coś, czego nie
zro­zu­mia­łam, a potem ode­szli szkol­nym kory­ta­rzem.


– Ale nie do końca wiem, jak to osią­gnąć – dodał Olly.


– Może powi­nie­neś wystą­pić w Make or Break? – rzu­ci­łam pół­żar­tem.


W ponie­dział­kowe poranki wszy­scy w szkole gadali o Make or Break. Był
to pusz­czany w sobotni wie­czór pro­gram typu talent show, stwo­rzony przez
szefa wytwórni pły­to­wej Barry’ego Kinga, w któ­rym począt­ku­jący woka­li­ści
wystę­po­wali przed człon­kami jury i naj­czę­ściej robili z sie­bie idio­tów.
Jed­nak ci, któ­rzy nie zro­bili z sie­bie debili, dosta­wali szansę na
roz­po­czę­cie kariery pod skrzy­dłami naj­po­tęż­niej­szego czło­wieka w prze­my­śle muzycz­nym. Rzadko oglą­da­łam ten pro­gram, chyba że z Melissą,
ale było o nim gło­śno w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. To wła­śnie w Make or
Break zaczy­nały zespoły i wyko­nawcy, któ­rzy byli teraz naj­więk­szymi
gwiaz­dami muzyki pop w Wiel­kiej Bry­ta­nii.


A sześć mie­sięcy po mojej roz­mo­wie z Ollym powstało Fire&Lights.


– Tak, może – odparł wtedy na kory­ta­rzu, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Ale
Barry King chyba zje­chałby mnie od góry do dołu.


Nad naszymi gło­wami zabrzę­czał dzwo­nek. Olly prze­cze­sał dło­nią swoje
krót­kie włosy.


– W takim razie… póź­niej jesz­cze poga­damy? – spy­tał, odsu­wa­jąc się od
sza­fek.


– Może – odpar­łam.


Po paru sekun­dach Olly znik­nął w tłu­mie, a dźwięk dzwonka zmie­szał się z hała­sem panu­ją­cym na kory­ta­rzu.


Wpa­tru­jąc się teraz w swoje buty, pró­bo­wa­łam sobie zwi­zu­ali­zo­wać sobotni
wie­czór – krę­ce­nie się po back­stage’u z Ollym i resztą człon­ków
Fire&Lights. Zupeł­nie jak­bym była praw­dzi­wym foto­gra­fem muzycz­nym,
oto­czo­nym gwiaz­dami popu…


Poczu­łam, jak mój żołą­dek robi salto na samą myśl o czymś takim.


To cią­gle wyda­wało mi się cał­ko­wi­cie nie­re­alne.


* * *


– Kocha­nie, wyglą­dasz na nie­do­ży­wioną. Zaraz zro­bię ci kanapkę.


Mama Melissy opłu­kała dło­nie pod kra­nem, osu­szyła je ście­reczką i otwo­rzyła chle­bak. Sie­dzia­łam na brzegu krze­sła, z ple­ca­kiem pomię­dzy
nogami, patrząc, jak pani Mor­ris krząta się po kuchni.


Kot Melissy, Mega­bajt, ocie­rał się różo­wym noskiem o moje kostki.


– Dzięki, Rosie.


Rosie Mor­ris była wysoką kobietą z burzą rudych loków, które opa­dały jej
falami na ramiona. Miała aksa­mitny głos. Była nie­sa­mo­wi­cie inte­li­gentna,
tak jak jej córka, i pra­co­wała jako wolny strze­lec, pisząc do róż­nych
gazet arty­kuły o poli­tyce. Cza­sami spę­dza­łam z nią czas po szkole, kiedy
mój ojciec sie­dział do późna w pracy, a u nich w domu była też Melissa i jej tato. Potra­fi­łam sobie wmó­wić, że to jest moja druga, nor­malna
rodzina.


– Sądzę, że Melissa wkrótce zacznie pro­wa­dzić to kółko kom­pu­te­rowe
zamiast nauczy­ciela – powie­działa Rosie, kła­dąc dwie grube kromki chleba
na deskę do kro­je­nia. – Ta dziew­czyna naprawdę ma fioła na punk­cie
tech­no­lo­gii. Cho­ciaż nie mam poję­cia, czym się dokład­nie zaj­muje, kiedy
całymi nocami stuka w ten swój lap­top.


Uśmiech­nę­łam się i upi­łam łyk her­baty. Rosie potra­fiła ją dosko­nale
przy­rzą­dzić: była pyszna, mleczna, z nie­wiel­kim dodat­kiem cukru.


– Myślę, że ona powoli przej­muje kon­trolę nad świa­tem – powie­dzia­łam,
dmu­cha­jąc na her­batę. – Wie wię­cej niż spora część nauczy­cieli.


Choć ni­gdy nie przy­zna­łaby się do tego, Melissa tak naprawdę chciała być
jak jej star­szy brat Tom, który stu­dio­wał infor­ma­tykę w Cam­bridge. Taki
odse­tek geniu­szy w jed­nej rodzi­nie mógłby czło­wieka iry­to­wać, gdyby nie
fakt, że byli jed­no­cze­śnie naj­mil­szymi ludźmi w całej Anglii.


– A co u cie­bie, skar­bie? – spy­tała Rosie, roz­pro­wa­dza­jąc grubą war­stwę
masła na chle­bie. – W szkole wszystko dobrze?


– Mm-hmm.


Pode­szła do lodówki i wyjęła z niej stertę pla­sti­ko­wych pojem­ni­ków.


– Na pewno? Jede­na­sta klasa to ciężka sprawa.


– Mój tato też tak mówi – odpar­łam, dra­piąc Mega­bajta po główce. Kot
zamru­czał z zado­wo­le­niem. – Wła­ści­wie cią­gle powta­rza te słowa.


Pani Mor­ris znowu sta­nęła przy kuchen­nym bla­cie, ukła­da­jąc na chle­bie
pla­stry sera i mięsa. Patrzy­łam na jej syl­wetkę rysu­jącą się na tle
okna, na kształt jej ple­ców i pewne sie­bie ruchy dłoni. Zatknęła za ucho
kosmyk wło­sów.


– On się po pro­stu o cie­bie mar­twi, Char­lie. To wszystko.


Nakryła kromkę chleba drugą kromką, przy­ci­snęła ją dło­nią i prze­kro­iła
kanapkę na pół.


– A nie powi­nien – odpar­łam.


– Jest twoim ojcem. Musi się mar­twić. – Rosie zła­pała pomi­dorka
kok­taj­lo­wego, który tur­lał się w stronę zlewu. – Taka jego rola.


Wrzu­ciła pomi­dorka do ust, poło­żyła kanapkę na tale­rzu i pode­szła do
stołu.


– Wiesz, Brian jest taki sam – powie­działa, sia­da­jąc obok mnie. – Cią­gle
się zamar­twia o Melissę. Ech, ci tatu­sio­wie i ich malut­kie córeczki…


Zgo­dzi­łam się z nią w myślach, ale z dru­giej strony – już nie byłam
malutką dziew­czynką. Prawdę mówiąc, nie wie­dzia­łam, kim teraz jestem.


W ciszy zaczę­łam jeść kanapkę.


– Dla was to też jest cięż­kie – cią­gnęła Rosie. – Wiem o tym.
Doj­rze­wa­cie. Nie­długo skoń­czy­cie szes­na­ście lat. Och, mój Boże. –
Mega­bajt wsko­czył na stół, ale pani Mor­ris go prze­pę­dziła. – Musisz
jed­nak zro­zu­mieć, dziecko, że jesteś dla niego wszyst­kim. Ralph nie ma
lekko, odkąd…


Nie dokoń­czyła. Ugry­złam kanapkę. Przez chwilę sie­dzia­ły­śmy w mil­cze­niu,
słu­cha­jąc, jak z kranu kapie woda.


– Wiesz, wyglą­dasz już jak twoja mama.


Pod­nio­słam na nią wzrok.


– Naprawdę?


– Och tak. – Unio­sła obiema dłońmi kubek z her­batą. – Dawno temu Ralph
poka­zy­wał mi jej zdję­cia. Jeste­ście jak dwie kro­ple wody.


Pomy­śla­łam o zdję­ciach mamy, które trzy­ma­łam pomię­dzy kart­kami w jej
sta­rym note­sie. Cztery foto­gra­fie z poza­gi­na­nymi rogami, ozna­czone
datami naba­zgra­nymi dłu­go­pi­sem na rewer­sie.


Rosie uśmiech­nęła się do mnie. Znowu napi­łam się her­baty.


Przy­jem­nie było sie­dzieć tutaj, w kuchni Melissy. Zawsze to lubi­łam. Kot
ocie­ra­jący się futer­kiem o moje nogi, para ula­tu­jąca z naszych kub­ków,
odgłos pralki dzia­ła­ją­cej za ścianą…


* * *


Wie­czo­rem, po powro­cie do domu, usia­dłam na łóżku w swoim pokoju, przy
włą­czo­nej muzyce, i oto­czy­łam się poroz­kła­da­nymi zdję­ciami.


Na pierw­szym na sta­rej, znisz­czo­nej sofie mama trzy­mała mnie – jesz­cze
dziecko – na rękach. Na jej kola­nach leżała jakaś ksią­żeczka z baj­kami.
Inne zdję­cie zostało zro­bione na plaży. Mama stała na jed­nej nodze na
jakimś niskim murku. Wiał wiatr, a w tle świe­ciło zimowe słońce. Na
trze­cim zdję­ciu sie­działa z tatą w jakimś pubie. Oboje robili do sie­bie
głu­pie miny. Mama miała na gło­wie czapkę – tę grubą, nie­bie­ską, którą ja
teraz nosi­łam codzien­nie, przy­naj­mniej zimą. Czapka była już stara,
zaczy­nała się roz­pa­dać, dyn­dały z niej luźne nitki, ale to nie miało
zna­cze­nia. Choć była dziu­rawa, było mi w niej cie­pło.


Czwarte zdję­cie było moim ulu­bio­nym, ponie­waż byli­śmy na nim wszy­scy
troje. Zostało zro­bione w jakimś parku w sło­neczny dzień. Sie­dzia­łam na
ziemi, na pik­ni­ko­wym kocu, pomię­dzy rodzi­cami. Pozo­wa­łam odwró­cona
ple­cami do apa­ratu, więc widać było na karku moje zna­mię – białe,
wiel­ko­ści pestki awo­kado, w kształ­cie pło­mie­nia. Podobno leka­rze ni­gdy
takiego nie widzieli, przy­naj­mniej tak twier­dził tato. Powta­rzał, że
dzięki niemu jestem kimś wyjąt­ko­wym, ale rodzice czę­sto mówią swoim
dzie­ciom tego typu rze­czy.


Nie wie­dzia­łam, kto zro­bił nam to zdję­cie. Może ktoś, kto aku­rat
prze­cho­dził obok? Tak czy ina­czej to była nasza jedyna wspólna
foto­gra­fia. Moi rodzice byli wtedy mło­dzi, opa­leni, tro­chę nie­chluj­nie
ubrani, prze­jęci swoją córeczką wier­cącą się pomię­dzy nimi. Tato miał
nieco wię­cej wło­sów na gło­wie, mama sku­piała się na nale­wa­niu her­baty, a wszy­scy razem wyglą­da­li­śmy jak praw­dziwa rodzina.


Jak szczę­śliwa rodzina.


Nie mia­łam żad­nych wspo­mnień z tam­tego dnia, więc wie­dzia­łam tylko to,
co usły­sza­łam od ojca. Zdję­cie zostało zro­bione przed prze­pro­wadzką do
Reading. Byłam wtedy malutka, dopiero uczy­łam się cho­dzić. Tato
stu­dio­wał w Lon­dy­nie. Podobno był to eks­cy­tu­jący okres w ich życiu –
dopiero co się pobrali, mieli przed sobą całe życie.


A potem, w 2000 roku, tuż przed Bożym Naro­dze­niem, moja mama zgi­nęła w wypadku samo­cho­do­wym.


Nie­wiele wie­dzia­łam o tym, co się stało. Tato nie lubił roz­ma­wiać na ten
temat. „To nie była jej wina – odpo­wia­dał, kiedy byłam wystar­cza­jąco
duża, żeby zada­wać takie pyta­nia. – Zawi­nił tam­ten czło­wiek. Jechał za
szybko. Ona nic złego nie zro­biła”.


„Kim był tam­ten czło­wiek?” – pyta­łam, bo wyda­wało mi się, że to istotny
szcze­gół.


„Jakiś nie­zna­jomy, Char­lie. Popeł­nił błąd”.


Kiedy byłam młod­sza, tato cały czas opo­wia­dał o mamie. Mówił, jaka była
mądra, pełna życia, i jak każ­dego dnia powta­rza­łaby, że powin­nam zna­leźć
coś, co kocham, a potem za tym podą­żać. Podobno byłaby ze mnie dumna.
Opo­wia­da­łaby mi bajki, śpie­wała dla mnie pio­senki, a w soboty
zabie­ra­łaby mnie do kina.


Wpa­try­wa­łam się w jej zdję­cia, a potem spoj­rza­łam na sie­bie w lustrze.
Przy­po­mnia­łam sobie, co dzi­siaj usły­sza­łam od mamy Melissy. Miała rację.
W ciągu paru ostat­nich mie­sięcy coś się wyda­rzyło. Coś waż­nego.


Zaczę­łam się upo­dab­niać do mamy.


Mia­łam jej fili­gra­nową syl­wetkę i wiecz­nie roz­czo­chrane włosy w odcie­niu
mlecz­nej cze­ko­lady, jej bladą skórę i policzki obsy­pane pie­gami. Mia­łam
też duże kasz­ta­nowe oczy, które moim zda­niem nada­wały mi dzie­cinny
wygląd, ale u niej były roz­iskrzone, hip­no­ty­zu­jące. Gdy w nie patrzy­łam,
czu­łam, jak prze­peł­nia mnie magia i nadzieja. Ale też smu­tek.


Wycią­gnę­łam rękę po leżący na poduszce notes i poło­ży­łam go sobie na
kola­nach. Pomi­ja­jąc czapkę i zdję­cia, ten notes był jedyną pamiątką,
jaką mia­łam po mamie. Był to pew­nego rodzaju oso­bi­sty dzien­nik – gruby,
pod­nisz­czony zeszyt wypeł­niony zapi­skami i frag­men­tami wier­szy.
Zna­la­złam go pew­nego dnia w garażu, kiedy mia­łam jakieś sie­dem lat. Z tru­dem namó­wi­łam tatę, żeby pozwo­lił mi go zatrzy­mać… choć gdy się
zga­dzał, po jego twa­rzy prze­mknął dziwny gry­mas, któ­rego nie
zrozumia­łam.


Otwo­rzy­łam notes. Padło na jedną z moich ulu­bio­nych stron.


Take me home

I’ve been dre­aming of a girl I know

The swe­etest thing, you know she makes me wanna sing

I still remem­ber eve­ry­thing


(Zabierz mnie do domu

Marzę o dziew­czynce, którą znam

Jest naj­słod­sza na świe­cie, to dzięki niej śpie­wać chcę

Wciąż wszystko pamię­tam)


Na sąsied­niej stro­nie znaj­do­wała się druga zwrotka.


I call her name

I keep her pic­ture in a silver frame

So she will know, just as soon as I come home

That she will never be alone


(Wołam ją po imie­niu

Jej zdję­cie trzy­mam w srebr­nej ramce

Aby wie­działa, że gdy tylko wrócę do domu

Już ni­gdy nie będzie samotna)


Od początku było dla mnie oczy­wi­ste, że to ja jestem tą dziew­czynką w wier­szu mamy. Tak, to musia­łam być ja. A ten notat­nik był pre­zen­tem od
niej – jej dzie­dzic­twem. Jeśli tylko będę go dobrze strze­gła, ona tak
naprawdę ni­gdy mnie nie opu­ści. Przez wiele mie­sięcy ana­li­zo­wa­łam każde
zda­nie, każde słowo, szu­ka­jąc w nich jakichś pod­po­wie­dzi albo ukry­tych
wia­do­mo­ści, pró­bu­jąc połą­czyć je z moim wła­snym życiem.


W note­sie kilka razy powta­rzał się pewien dwu­wiersz.


She lives her life in pic­tu­res

She keeps secrets in her heart


(Ona żyje w świe­cie obra­zów

W sercu nosi tajem­nice)


Wła­śnie z powodu tych pię­ciu słów – „ona żyje w świe­cie obra­zów” – w ogóle zain­te­re­so­wa­łam się foto­gra­fią:. Byłam prze­ko­nana, że mówią o mnie, albo przy­naj­mniej o oso­bie, którą się stanę. Takiej, jaką chciała
widzieć we mnie mama.


W swoim notat­niku pisała też o zła­ma­nym sercu. Nie wie­dzia­łam, czy te
frag­menty były zmy­ślone, czy doty­czyły mojego ojca, ale – co było dziwne
– dzia­łały na mnie kojąco, kiedy nie mogłam w nocy zasnąć. Kiedy
wyobraź­nia pod­su­wała mi obrazy wypad­ków samo­cho­do­wych, stłu­czo­nego szkła
na auto­stra­dzie…


It’s 2 a.m. and I am here alone

Empty bot­tle and a silent phone

I can feel you, when I’m without you

Even now


And I don’t wanna fall asleep toni­ght

Unless I can have you by my side

Cos when I’m sle­eping, it keeps repe­ating

Round and round


The sound of your heart bre­aking


(Druga w nocy, jestem sama

Pusta butelka, tele­fon mil­czy

Czuję cię, kiedy jestem bez cie­bie

Nawet w tej sekun­dzie


Nie chcę dzi­siaj zapaść w sen

Skoro nie mogę leżeć przy tobie

Bo kiedy śpię, cią­gle powraca do mnie

Tam­ten dźwięk


Sły­szę, jak łamie się twoje serce)


Po raz kolejny prze­wra­ca­jąc strony tego zeszytu, przy­po­mnia­łam sobie,
jak mia­łam sie­dem lat i każ­dego wie­czoru cho­wa­łam się pod koł­drą z latarką, szep­ta­łam do sie­bie słowa zapi­sane w notat­niku, wie­rząc, że
jeśli będę powta­rzała je wystar­cza­jąco długo, pew­nego dnia mama wróci do
domu.


– …Nie, Jen, mówi­łem o for­ma­to­wa­niu… Słu­cham? Nie, zupeł­nie nie o to mi
cho­dziło…


Głos taty niósł się z dołu, z przed­po­koju. Sły­sza­łam, jak rzuca klu­cze
na sto­lik. Zamknę­łam notat­nik i wsu­nę­łam go pod łóżko.


– …Tak, wiem o tym. – Tato roz­ma­wiał przez komórkę, gdy zja­wi­łam się w kuchni, ści­ska­jąc w dło­niach jedno ze zdjęć mamy. – W tej chwili to nie
pro­blem, ale jeśli jutro przyjdę i zoba­czę, że w rapor­cie są jakieś
błędy, to… Jen? Jen? Prze­klęta komórka. Znowu brak zasięgu…


Tato pokrę­cił głową, mru­cząc coś pod nosem, pod­szedł do kre­densu i zaczął prze­glą­dać kore­spon­den­cję.


– Hej – ode­zwa­łam się.


– O, cześć, Char­lie – powie­dział, odkła­da­jąc listy. – Nie zauwa­ży­łem
cię. Co pora­biasz?


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Nic… prze­glą­dam stare rze­czy.


Z roz­tar­gnie­niem poki­wał głową, wycią­gnął z szafki butelkę wina i wbił
kor­ko­ciąg w korek. Przy­glą­da­łam się, jak nim prze­kręca – raz, drugi,
trzeci – a potem zer­k­nę­łam na zdję­cie, które trzy­ma­łam w ręce. W ostat­nich latach tato prze­stał wspo­mi­nać mamę. To nie stało się nagle,
nie urwało się pew­nego dnia, tylko powoli sła­bło, jak radio, które
stop­niowo cich­nie… Doszło do tego, że samo wymó­wie­nie na głos jej
imie­nia stało się czymś nie­zręcz­nym. Mijały dni, a ja obu­dzi­łam się
pew­nego ranka i odkry­łam, że moja mama po cichu znik­nęła z mojego
pokoju, odle­ciała w środku nocy, jak zapo­mi­nany duch, który do tej pory
miesz­kał w naszym domu.


– Co tam znowu? – wymam­ro­tał tato, gdy tele­fon zabrzę­czał na kuchen­nym
bla­cie. Zmru­żył oczy i spoj­rzał na ekran.


– Tato… – cią­gle ster­cza­łam w progu – w sobotę wie­czo­rem idziemy z Melissą na mia­sto, jeśli nie masz nic prze­ciwko.


Doszłam do wnio­sku, że potrze­buję przy­krywki dla kon­certu
Fire&Lights. Spę­dza­nie czasu z boys­ban­dem na pewno nie mie­ściło się
w defi­ni­cji Sku­pia­nia Się na Nauce autor­stwa mojego taty.


– Aha… rozu­miem. – Wsu­nął jedną rękę do kie­szeni i zabrzę­czał mone­tami.
– Myśla­łem, że wybie­rzemy się na uro­dzi­nową kola­cję.


Unio­słam dłoń do ust. Zupeł­nie o tym zapo­mnia­łam.


– Prze­pra­szam, tato… kom­plet­nie wypa­dło mi z głowy.


Nasze spoj­rze­nia się spo­tkały, a potem tato mach­nął ręką i nalał sobie
po brzegi wina do kie­liszka.


– Spo­koj­nie. Nic się nie stało. Wiem, że nie chcesz, żeby w uro­dziny
łaził za tobą ojciec.


Obró­cił się i roz­piął guzik koszuli pod szyją.


– Ale pamię­taj, o któ­rej masz wró­cić do domu – powie­dział odwró­cony
ple­cami. – Obo­wią­zuje cię ta godzina, co zwy­kle.


Tato pocią­gnął duży łyk wina i polu­zo­wał kra­wat. Patrząc, jak zdej­muje
go przez głowę i prze­wie­sza przez krze­sło, przy­po­mnia­łam sobie, jak
wyglą­dał kie­dyś, na tam­tym zdję­ciu – klę­czący na kocu w słońcu, w koszuli z pod­wi­nię­tymi ręka­wami, ści­ska­jący dło­nią palce moich stóp.


Zanim zdą­żył się odwró­cić, wsu­nę­łam zdję­cie do tyl­nej kie­szeni i wyszłam
z kuchni.
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Przy­go­tuj się, moja naj­lep­sza przy­ja­ciółko,
na naj­za­rą­bist­szą noc w twoim życiu.


Sta­ły­śmy z Melissą przy dra­bin­kach na sali gim­na­stycz­nej, obser­wu­jąc,
jak oblani potem chłopcy wygi­nają się na par­kie­cie w rytm jakiejś
gło­śnej, kiczo­wa­tej muzyki.


– Chyba już jestem gotowa, Mel – odkrzyk­nę­łam. – Ale kiedy zacznie być
zarą­bi­ście?


– Co?


– KIEDY ZACZNIE BYĆ ZARĄBI­ŚCIE? – krzyk­nę­łam jej pro­sto do ucha.


Sala wypeł­niona była ludźmi sto­ją­cymi w grup­kach, zło­żo­nych albo z dziew­czyn, albo z chło­pa­ków, pod­czas gdy muzyka huczała, dud­niła i odbi­jała się od wyso­kich ścian. Nauczy­ciele sączyli kawę z brą­zo­wych
pla­sti­ko­wych kub­ków i patrzyli na tań­czący tłum z minami, które wyra­żały
jed­no­cze­śnie podejrz­li­wość i znu­dze­nie.


Ponad naszymi gło­wami z gołych rur zwi­sały smęt­nie kolo­rowe papie­rowe
wstążki, drżące w rytm muzyki.


– JESTEŚ KRÓLOWĄ ŚWIATA! – wrza­snęła Melissa, popi­ja­jąc swój poncz,
który bar­wił jej górną wargę na poma­rań­czowo.


Kosz­marna pio­senka się skoń­czyła, a zaczęła lecieć jakaś ckliwa bal­lada
R’n’B.


– Wła­śnie skoń­czy­łaś szes­na­ście lat – cią­gnęła – a jutro poznasz
oso­bi­ście Naj­lep­szy Zespół w Histo­rii Świata, nato­miast jeśli cho­dzi o mnie… Dzieli mnie pięć minut od utraty cmok-dzie­wic­twa w obję­ciach
chło­paka obda­rzo­nego ślicz­nymi uszami i nie­sa­mo­wi­tymi zdol­no­ściami w sfe­rze pro­gra­mo­wa­nia kom­pu­te­ro­wego.


Szes­na­ście lat. Zato­pi­łam wzrok w swoim napoju.


– Myślisz, że powin­nam się czuć jakoś ina­czej? – spy­ta­łam.


Melissa przy­mknęła jedno oko.


– Chyba. A czu­jesz jakąś róż­nicę?


Rozej­rza­łam się po sali. Nade­szła pora na wolny taniec. Pary nie­po­rad­nie
czła­pały w stronę par­kietu. Przy­ga­szono świa­tła.


– Nie bar­dzo. Choć, jak dowie­dzia­łam się z Buz­z­Fe­eda, mogę już legal­nie
zostać pilo­tem szy­bowca, więc nie jest tak źle.


– No widzisz! – odparła Melissa, uno­sząc napój. – Zawsze o tym marzy­łaś.
Jesteś już praw­dziwą kobietą, Char­lie. Jak Beyoncé.


Stuk­nę­ły­śmy się pla­sti­ko­wymi kub­kami, a potem skrzy­wi­łam się, upi­ja­jąc
łyk cierp­kiego, a jed­no­cze­śnie paskud­nie słod­kiego płynu, od któ­rego
zabo­lały mnie zęby.


– O rany! – krzyk­nęła nagle Melissa, patrząc przed sie­bie. – Tam jest
Kha­leed!


Kha­leed stał parę metrów od nas, w kręgu wiru­ją­cego, bia­łego świa­tła.
Miał koszulę wpusz­czoną w spodnie i wyglą­dał na prze­ra­żo­nego.


– To jest moja szansa – powie­działa Melissa, odsta­wia­jąc swój kubek obok
wiel­kiej miski z chip­sami. – Trzy­maj za mnie kciuki.


– Nie zrób mu krzywdy, Mel – pora­dzi­łam jej, patrząc, jak świa­tło,
któ­rym ema­no­wała lustrzana dys­ko­te­kowa kula, odbija się od jego
naże­lo­wa­nych wło­sów. – On jest mniej­szy od cie­bie.


Nie usły­szała mnie. Pod­bie­gła do niego, oplo­tła ramio­nami jego kark, a potem zaczęli okrę­cać się na par­kie­cie w rytm pio­senki.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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